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Wznowienie ataków na 8-n dz.eń pracy.
®ziwienlB p. ob obalenia 8-gnflz. dnia p^ny.

O św ia d czen ie  rek in ów  p rzem ysłu  h u tn iczego . — Górny Ś lą sk  p reced en sem -
WARSZAWA, 8. 4. (teł. wf.T Przedstawi. Następnie domagał się <p. Surzycki udziele- 

ciefc przemysłu metalurgicznego na konferen- ni a przemysłowi metalurgiczneimu kredytów i 
cji w ministerstwie pracy przedstawili swe po-i obniżenia stopy procentowej od tych kredytów.
stuilaty. Prezies Związku poiskicli hut żelaznych 
p. Siifzyćki oświadczył, iż naczelnyiń postula­
tem przemysłu: metalurgicznego jest przedłu­
żenie czasu pracy w hutnictwie w  wojewódz­
tw ie kialeckiem i kiakowskjem do 10 godzin, 
powołując się na 10 godzinny dzień piacy w 
hutach niemieckich i na Górnym Śląsku.
«

oraz zniżki ta ry f kolejowych.
W odpowiedzi wiceminister pracy Jankow­

ski oświadczył, że na mocy 6 i lb art. ustawy 
o czasie pracy, huty mają możność przedłużyć 
czas praoy w  granicach 120 godzin nadliczbo­
wych rocznie.

„Patrjotyczni11 fabrykanci białostoccy.
W yw ożen ie  u rząd zeń  fabrycznych do Rumunji. ■*?

WARSZAWA, 8. ł (tel. wł.). Dochodzą 1 kantów wywołują wśród białostockich robotni, 
ttas wiadomości, że szereg właścicieli fabryk ków, których 80 procent stanowią bezrobotni, 
vłók’enri;czyich w Białymstoku wywozj do Ru, wielkie wzburzenie. Władze winne zająć się 

munji maszyny i inne części urządzeń fabrycz,- tą  sprawą i wstrzymać tę szkodliwą dla pań- 
ifyich, bez jakiegokolwiek sprzeciwu1 ze stro- stwa przeprowadzkę za granicę, 
tijy Tządtr. Te bezprzykładne machinacje fabry.

O opiekę nad emigrantami.
P o stu la ty  Z w iązk ów  Z aw odow ych .

WARSZAWA, 8. 4. (tel. wł.). Delegacją 
komisji centralnej Związków Zawodowych, od­
była w  spraw ie układu dla uchodźców konfe­
rencję z o. Kutyjuwskim, wiceprezesem urzędu 
emigracyjnego. Delegacja wysunęła jako naj- 
główniejsze, iądanie uwolnienia emigrantów 
od opłat administracyjnych v kraju, oraz opłat 
za prolongatę paszportów zagranicznych. Da­

lej domaga się wyznaczania konwojentowi z pc- 
srod kandydatów Związków Zawodowych, o- 
raz towarzystw opiekujących się wychodźcami. 
Utworzenia przy konsulatach wydziałów o- 
chrony uchodźców1. Delegacja domagała się 
taksę, aby Urząd emigracyjny wypowiedział się 
przci iw wyłączności portów  polskich dla emi­
grantów.

Układ handlowy i kubłowy z Czechosłowacją.
W aR SZ A W A , (PA T.) 8 4. D elcgacia po lsk a  i  i 

czechosłow acka w d n iu  7 hm- u s ta liła  tekst um ow y 
handlow ej, w elerynacy jnej i kolejow ej uk ładu  o reg la ­
m en tac ji p rzyw ozu1 i w yw ozu. K onw encja h an d lo w a  
zaw iera zn iżk i c ła  d la  tow arów  czesk ich  i po lsk ich  
wc w za jem nym  obrocie  hand low ym . U kład  o  reg lam en ­
tac ji w yw ozu  i przyw ozu  p rzew idu je  z!a0o d zen :e  r e- ■ 
stry k c ji p -zy  w yw ozach w e w za jem nym  obrocie . — 
Układ kolejow y p rzew idu je  w zaiem ne ulgi tranzy tow e 
dla obu  slron  — przyczem  szczegółow o jes t o p ra ­
cow ana sp ra w a  laryl kolejow ych  d la  węgia polskiego 
p rzez  C zechosłow ację. R ząd  p o lsk i zobow iązał się dó 
o tw arcia  s tac ji p rze jściow ych  w U żoku  i Jas in ie . po ­
m iędzy P o lską , a C zechosłow acją w o k reś lo n y ch  te r­
m inach . Pow yższy  układ został sp arafow any  w im ieniu  
leiogaeji czeskiej przez ministra Dworzaczka, ze stro

ny  po lsk ie j p rzez  pp . T en anbau tna  i Ł ukasiew icza 
Jednocześnie, zosla ł w czoraj podp isany  p rzez  czecho­
słow ackiego posła  F lied e ra  i m in is tra  D w orzaczka 
7. ram ien ia  rządu1 czechosłow ackiego a  m iędzy m in i­
strem  k ie d ro n ie m  u k ład  prow izoryczny , p rzew idu jący  
w  d n iu  podp isan ia  trak fa lu  /o b o p ó ln e  udz ie len ie  przez 
P o lsk ę  i C zechosłow ację k lau zu li najw iększego  u p rz y ­
w ile jow an ia  w  dziedz in ie  cel i w p ro w ad zen ia  posiano  
w iań u k ład u  kolejow ego, dotyczącego o b n iżen ia  taryfy  
tranzytow ej.

PRAG A  (A W ) 8 4. B enesz w yjeżdża do  W ar­
szaw y 19 bm . Spodziew ają się. że do  tego czasu  roko­
w ania o zaw arc ie  tra k ia tu  handlow ego po stąp ią  o tyle 
naprzód , że B enesz b ęd z ie  m ógł w  W arszaw ie  pod­
p isać  trak ta t.

Z  Rady ministrów.
WARSZAWA, 8. 4. (tel. w ł ). Na dzisiej- 

szem posiedzenia Rady ministrów rozpatrywa­
no ustawę o lotnictwie i funduszu melioracyj­
nym. Jest to ostatnie przedświąteczne posiedze­
nie. W czasie ferji świątecznych premier G rab­
ski wyjeżdża na święta do Spiaiy, a następnie 
do swego majątku, a wicepremier Thugutt do 
Zakopanego.

Hindzniiurg Kandyduje,
.larres u stą p ił.

WARSZAWA, 8. 4. (AW). Ajencja Wscho. 
dnia donosi z Ber1 i na, że 8. bm rano blok 
Rzeszy zdecydował się ostatecznie postawić v 
drugiem głosowaniu kandydaturę tf indenbutga 
ma Prezydenta Rzeszy. Jarres zrzekł sie swej 
kandydatury. H indeuburg tego dnia w połu­
dnie przyjął propozycję. Bawarska part ja  ludo­
wa, bawarski związek chłopski i niemiecka 
partja hanowerska postanowiły przyłączyć się 
się do bloku Rzeszy. W ten soosób szanse prze­
prowadzenia kandydatury pr a w icowej jgrom- 
nie wzrosły, co jest wypadkiem pierwszorzęd­
nej doniosłości poetycznej.

Sfrejh rolny.
WARSZAWA, 8. 4. (AW). Strejk roimy 

.ltspodzianie1 wybuchł na teren;e województwa 
śląskiego, mianowi.qe: w pow. cieszyńskim. — 
W wojew. pomorskiem w niektórych .majątkach 
wybuchł t. zw. „czarny strejk“ . Ziemianie za­
stosowali tam samoobronę. W wojew. kieleC- 
kiem natomiast bezrobocie osłabło.

Buonwa radiostacji w Krakowie.
WARSZAWA, 8. 4. (AW). „Merkulry' Poi. 

ski“ donosi, że urząd pocztowo-teDgraficzny w 
Krakowie czyni przygotowania do budowy ra. 
djostacji. W tym celu! zakupiony został kom­
pleks budynków na pograniczu miasta. Równo­
cześnie rozpoczęło się przebudowywanie starej 
radjostacji w Dębnikach, Krakowski Klub R?- 
djowy zamierza również przystąpić do buldbwy 
prywatnej stacji nadawczej.

NIb kosztom pracownikom.
WARSZAWA, 8. 4. (Pat.). Jak donfosi ,>Ex- 

press Poranny“ , wczoraj odbyło się posiedzenie 
międzymińisterjalnej kopijsji w sp-awie sytuacji 
w przemyśle. Na komisji tej wyrażone jedno­
myślnie opinję, że sanacja prrzemysłu nie może 
być pr/eprowadzoija kosztem plac pracowników 
przemysłu
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Trat, kandydaci prawicy niemieckiej
H indenburg, Jaures i H atzfeld .

BERLIN. 8. 4. jak podają pisma, dr. Jarres 
•|*o8? się / myślą zrzeczenia się kandydatury aa 
prezydenta państwa. jest on bardzo rozgory­
czony, że stronnictw'a prawicowe szukają cią­
gle odpowiednieIszego kandydata, lekceważąc 
przez to jego osobę. W lanie bloku prawico­
wego istnieje wielka bezradność, Z jednej stro- twesn katolików, a w  myśl porozumienia się 
iły prawica* pragnęłaby skłonić HindeUburga wszystkich stronnictw republikańskich mająoe- 
do kandydowania, z drugiej strony wysuwa go głosować na dr. Marxa.

się nowego kandydata w  osobie księcia Hatz- 
felda, byłego komisarza państwowego dla oktf- 
pov apych obszarów, liatzfeld  rest katolikiem, 
skutkiem czego niektóre koła prawicowe żyw ą 
nadzieję, że uda mii się odkńągnąć znaczną 
część głosów' od centrum, będącego stronnic-

majątku wedle formy i przepisów dia dekla­
racji spadkowych. Ostatni Ustęp głosi, Ż£ czy­
sty dochód z danin ma być obrócony na m ro­
żenie długów publicznych.

Cierpienia tych, których los rzucił w obję­
cia prostytucji, zobaczą ci wszyscy, oglądając 
d amat krwi i łez p. t,: 399 - l

„Go tii jest miłość?”

Truck! wraca do życia politycznego.
berliński sprawozdawca ,,New York He. j wodu usunięcia’ go od władzy. Trocki ma objąć 

ralda' potwierdza prawdziwość pogłosek o na ■. stanowisko wiceprzewodni aącego kcmisarjatu 
wiązanych przez kierujące kuła sowieckie ro- dla handlu.
kowaniach z Trockim ceiein doprowadzenia cło W ostatnich czasach zdrowie jegu- popja. 
poro/umienia. W edług imormacji, k tóre spra- wiło się do tego stopnia, że „kurację" można 
wozaawca otrzymał od osoby, stojącej blizko uważać za zakończoną. Nie jest wykluczone 
Trockiego (Krassiu?) jest pewne, że Trocki że w najbliższym czasie otrzyma. po/wolenie 
podejmie niebawem znowu czynną jwlityczną powrotu do Moskwy, ale aż do jeden. będzie 
działalność. , żył jako człowiek prywatny, zdaia od politycz-

Rząd sowi tek : sprawę tę chce odłożyć do nogo życia, 
jesieni, aby tymczasem załagodzić przeciwień- Postanowienie rządu sowieckiego zawarcia 
stvva  między zwolennikami, a przed wnikam i zgody z Tro-ckim doprowadziło do konfliktu 
Trockiego i powoli przygotować powrót Troc. między Stalinem a Żinowjcwem, z których 
kiego. pieiwszy wraz z Kamień iewem jest gorącym o-

W Moskwie spodziewają się, że powrót redowrfikieaii porozumienia z Trockitoi;, drugi 
Trockiego usuaie rozłam, k tóry powstał z po. natomiast jego zdecydowanym przeciwnikiem, 
i@smww«vwimwei«R?m6aema«*mwmmii6RW MManiwuw*. >v

Sanacja finansów francuskich.

| Zamach rp>HcJI łotewskiej na hlas< 
pracującą

(Inf. Międzynar.)- Polityczna sytuacja nr 
LotcPie zaostrzyła się w ostatnim czasie z po 
wodu: wniesienia przez, rząd projektu „ustawy 
o ochronie republiki", skierowanej przeciw ło­
tewskiej klasie robotniczej.

Rząd zrazu próbował zaprzeczać, akoby 
ustawa zwracała się przeciw socjalnej demo­
kracji. Tymczasem jedn/ak prasa rządowtą, a 
mianowicie organ partji chłopskiej zdradził 
prawdziwe tendencje tego .reakcyjnego prwjektli 
wobec cze/go łotewska socjalna demokracja pyzy 
gotowuje się ,do energicznego odpa,ncia zamr- 
chu.

PARYŻ, 8, 4. (Pat.). Projekt sanacji przed­
stawiony przez minislra ue Monzie, przewiduje 
ograniczenie obiegu banknotów od 41 do 45 
mil.ardów, jak również ograniczenie kredytu 
baraku francuskiego od 23 do 26 miliardów. 
Zmiany te przeprowadzone być. rnaja w celu 
ujregulowar.ia obecnej sytuacji faktycznej.

Dalsze 4 ustępy projektu określają sposób 
nr zaprowadzenia dobrowolnej daniny. Projekt 
przewiduje dia płatników  jak najszersze u ła ­
twienia, dopuszczalne są n a w e t  weksle z rocz­

nym terminem płatności, opatrzone trzem a pod­
pisami i żyrowape przez Bank francuski. — 
Wszystkie osoby fizyczne, które nie zgłoszą 
się do udziału w daiunach w 10-ciu procentach 
swego majątku, będą obłożonie kontrybucją w 
■wysokości 10 proc. ich majątku. Majątek bę­
dzie szacowany ryczałtowo przez zastosowanie 
do każdei kategorji dochodu podlegającego o. 
podatkowaniu specjalnego spółozynnfka. P ła ­
tnicy podatku niezgadzająey się na oszacowa­
nie ryczałtowe mogą zastosować ucejię swego

T ig fco u  p r z e c i w  a u te H B fa lj l  h o i c i o l s  
prawosławrep w PoIslj,

W ARSZAWA, 8. 4. (AW). Pairjarcha T i. 
chon ogłosi! uroczyste orędzie, w którem kwe- 
stjonuje organizację cerkwi prawosławnej w  

! Polsce, opartej n,a zasadzie samodzieln-iści. —
: Temsamcta kwest jonuje Tichon i tyuuł prawa, 
sławnego metropolity polskiego, używany daw­
niej przez metrop. Jerzego, a obecnie przez 

Tnetrop. Donizego. Tichon, jako patrjareha 
! wszechrosyjski pragnie podkreć-lić. że perkidw 
‘ prawosławna w Polsce pod względem jutr ys dyk­
cji ctpchowiwj znajduje się pod jego władzą.

6 )
,W RAORT.

Kehabllifacla Jana
liepomofen1* FtaesKinotfuza.

— Ty mię naprawdę zadziwiasz? — zawo­
łałem zachwycony. — Chciałem cię jedn-.k je­
szcze o jedno zapytać, aby' mi w łańcuchu 
twego logicznego m yśenia nie zabrakło ani je­
dnego ogniwa.. Mianowicie, skąd możesz wie­
dzieć, że ów liryczny złodziej odwiedzi Cię 
jutro wieczorem ?...

Jan Nepomucen uśmiechnął się i zatarł 
ręce, co czynił ilekroć 'był z czegoś bardzo 
zadbw o tony

— Chyba nie przeczytałeś owych ogłoszeń, 
do jutrzejszych porannych dzienników, które 
sam zaniosłeś do administracji ?

— Wyznaję, że nie śmiałem.
— Oto odpisy tych ogłoś eń, k tóre już Ju­

tro  rano pojawią się we wszys k :ch dzień* ikach 
rzekł genjalny detektyw, podając mi plik pa­
pierów.

Przeczytałem następujące, jeanobrzmiące o- 
gloszenie:

hupu] ę za uoŁsny srebro i biżuterię
SPHZEDBtt TEŻ QUŻR ILOSt ZŁOTE I PREEIDZBH
które mam u sieb'6 w domu przy ul. św. 
Genowefy 1. 16-parter. Dys zecja zanewnlona. 
Reflektanci zechcą się zgłosić u podpisanego 
tylko przez an to  dzisiejszy, gdyż utro wyjeżtża 
zagranicę. FLACZK.IE WICZ

— I cóż sądzisz o tym anonsie — zapytał 
mnie genialny detektyw.

Myśl nagła ,ak błyskawica przeszyła m 
iró-.g,

— Rozumiem, m istrzu! — zawołałem ura­
dowany. — Ten anons zwabi jutro w irocy 
zbrodni ar z a do twego mieszkania..

— Zgadłeś mój chłopcze! Wywnioskowa­
łem następująco: Albo przyjdzie do mnie,, aby 
mi sprzedać srebro i biżuterję skradzjonę u 
bankiera O*, albo też da się zwabić pokus je 
ponownej kradzieży u mnie. Wiadomo bow/ęm 
7. praktyki, że zbrodniarza ciąguje na miej­
sce popełnionego czynu .. Tak, czy owak, p ta­
szek wpadnie do klatki!...

W oczach moich wyczytał geujalny dc tek. 
ty w, niemą, błagalną prośbę.

— Widzę, że chcesz ini tc varzyszyć przy 
Ujęciu zbrodn:arza — rzekł, u .nietchając się 
dobrodusznie. Uprzedzam cię jednak,, że 
będziemy mieli do czyrfienia z jednym1 z najnie­
bezpieczniejszych złodziej! lirycznych w Poż. 
sce. Nie zawadzi wziąć ze sobą rewolwer...

— Dziękuję ci, m istrzu! — zawołałem sza­
lenie uradowany.

A więc do ju t r e ! Oczekuję cię u sie­
b ie  przed zamknięciem bramy. A nie zapo­
mnij wziąć ze sobą reWolwer !...

Wybiegłem uradowany z mieszkania qe- 
Rjalnego detektywa, k tó ry  usiadł w swojej u. 
lubion^j pozie przed kominkiem i sięgnął po 
strzykawkę Pravatza, aby, jak mów ił, od­
świeżyć się po tarapatach szarego życia cud- 
dziemiego.

III
Ruidr uliczny począł juiż stopniowo zamie­

rać, kiedy otulony w palto, z postawionym koł­
nierzem, chroniąc się przed zimnymi, jak lód 
deszczem, postępywałem raźno, fiu uticy św

Genowefy, gdzie mia! się rozstrzygnął tak cie­
kawy dla mnie problem.

W kieszeni palta trzymałem kurczowo rę­
kojeść dużego rewolweru Colta, który ćtodb- 
wal mi r.)5eco odwagi w  tem j yzykowneim| przed­
sięwzięciu; i luapełniał otuchą na przyszłość.

M istrza zastałem prztci ogniem komiinka. 
Był milczący i zadumany, a na twarzy jego 
widziałem ślady, źle przebytej nbcy

Usiadłem na wskazanym mi fotelu, gdy 
właśnie zegar na kościele św. Sulpiciusza wy­
dzwonił jedenastą godzinę w nocy-

— I cóż, zaryzykowałeś tę niebezpieczną 
eskapadę ? — zapyfał gemjdlny' delek tyw, na­
bijając swój belgijski browning.

— jak w idzisz!
— Czeka nas długa, denerwująca noc — 

rzekł mój przyjaciel — gdyż zbrodniarz nie 
racw ł roi ozna tnie godzin}' swego przybycia. 
Z dotychemsowogo jednak dzświadczenia są­
dząc, przypuszczam, że ndWieazi rorie między 
t a 3 godziną w nocy, kiedy to sen ludzi :esi 
najcięższy. Myślę, że chyba dzisiejsze mo e 
ogłoszenie w dziennikach musiał przeczytać.

— Kto wic ? — odparłem sceptyczni- — 
Niektórzy złodzieje gazet nic czytują...

Gerijalny ae+ekiyw popatrzył aa mnie tak  
poważnie, że ciarki mnie przeszły.

— Nie, mój kochany! — rzekł po dpwili 
— ta  sprawa przedstawia się uoważniej, aniżeli 
myślałem, ów  liryczny zb odniarz przceziytał 
lednak moj:e ogłoszenie i krótko mówiąc eosta- 
nowil mi dziś złożyć wjzytę w  moiem m iesz­
kaniu, '

Otworzyłem szeroko fista ze zdumienia:
— U .. ciebie... w mieszkaniu Ależ skąd 

ta pewność mój kochany ?■•• Tu gołosłowne 
twierdzenie nie w ystarcza..

(C. <f n.) i
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P ę « h  k)z a  z b y tk u .
\3fJ ostatnich czasach zauważyć ro.ożna w 

kraju naszym wzmożenie się zb) tk u  w1 sferach 
dla których trwonienie grosza jest zabawą, jest 
t i  eczij codzienną i !la/tw‘ą.

Obok uderzającej nięcizy. zwłaszcza w w iel­
kich środowiskach, Iśrfi nauzwyczajny przepych 
w sjf*K*>bie życia, ubraniu, urządzeniu.

Sklepy 7,Ejrzu)coiije są towarem luksusowym.
Zbytek staje się .już psychozą, s/e rżącą się 

chorobliwie i niejednokrotnie prowadzącą na­
wet do występków i zbrodni.

Jednio z pism zamieszcza w  te j sprawie na­
stępujące uw ag i;

, W całym ś wiecie Uspołecznionym toczy 
się walka z coraz groźniej występującymi obja­
wiam’ rozrzutności, ogarniającymi nictylko w ar­
stw y zamożne, nieliczne zresztą, ale sfery o 
wiele mniej zasobne, stanowiące przeważną 
wńkszość narodu.

Sprewa ta  ostatnio stała  się u nas palącą, 
z powodu wzmożonego przywozu wryrobów za­
granicznych, wśród których artykuły zbytku 
pokaźne zajmują miejsce.

Z urzędowej stalystyHi wvri:ka, że samych 
^edwani przywieziono za 34 mdjony złotych, 
 ̂ m» & r - _ w**

którą to cyfrę uważamy za nierealną, że drogą 
bądź szmuglu, bądź przez turystów, przedb- 
stalo się do kraju bez cła 7-a około 15 miijonów. 
Niemniej nie jest wyczerpująca suma 14 mi 
ljonów za odzież, +u rzeczywisty wwóz był 
znacznie większy. To samo odnosi się do obu­
wia. którego cyfra sięga rfawet 74 mil jonów. 
Doszło do tego, że sporo lu,'dzi wyjeżdża do 
Gaańska, aby tam zaopatrzyć się w garderobę, 

'obuwie, bieliznę i t. p„ jako znacztiie tańsze, 
j niż w kraju. A przywóz. Gaańska, odgryź a- 

jący olbrzyanią rolę w  naszym ruchu z zagrn- 
j uicą. nie jest statystycznie ujęty.

Nie wydaje sie prawdopoaobnem, aby wply 
1 watr,i moralnymi odwrócić m o/na społeezeń- 
j stwo od manowców' zbytku, po których się 
j tłoczy. Nałóg wykorzenia s-ę prohibicją. Pi ze 
! koriywa o tu n  Ameryka, prowadząca zawrziętą 
! wojnę z alkoholizmem najostrzejszym' środ- 
j kami. C> ile rząd polski nimi rozporządza •— q 
j dysponuje nimi — nie jpowjniefh cofnąć się 
| przed najsilniejszemi zarządzeniami, aby plagę 
| zbytku ukrócić. Osłabi to też w pewnej mierze 
kryzys gospodarczy".

Gdzie kurta kują, tam żaka nogą nastawia.
J e s ic z e  p aszp orty .

Rząd p. (arabskiego uszczęśliwił nas „biu­
rem  badania pen". Użyteczność jego polega na 
tern, że kilkunastu darmozjadów znalazło chleb 
po za tern nic, ile, to n ;c ulżytecznego biuro to 
ara nie obmyśliło, ani nitó wykonało. Istnienie 
tej inatytUcji jest zgoła niepotrzebne, a zwi­
nięcie jej je st obowiązkiem tego rządu, k tó ry  
rządzi pod znal, iern oszczędności - redukcii.

Tymczasem jednak biuro to miesza się do 
riiet swoich, ale to pałkium jiie swoich rzeczy. 
0 * 0  Diupo to orzekło ria ostąfnitm  posiedzeniu, 
źe należałoby podwyższyć cenę paszportów za. 
granicznych dlatego, we zdaniem „badaczy cen" 
opłata zasadnicza za paszporty jest za niska i 
£e bezwzględnie za niska iest opłata za pasz­
porty handlowe.

Ci panowie, k tórzy imają „badać" ceny pa 
to, aby te oeąy, gdzie' można, zostały zniżone, 
riie zdają sobi :, zda/e się, sprawy, że podwyż. 
ka piaszportow hanalowycu odbiłaby się prze- 
Jewszystkiem na konsumencie, bo kupiec nie 
taki zm*WU głupi, by swych nieprzewidzianych

wydatków nie przerzucił na kupujących Tak 
by b y ło  i z paszportami.

Słusznie pisze „Robotnik", że Biuro bada. 
nif. cen n ie  zajęło się gruntowiiem z ba u ani cm 
cen podstawowych artykułów, jak chleb, mię­
so, węgiel itp., albo robiło to w sposób zu­
pełnie nieudolny, wszędzie węsząc z b y t  wyso­
kie zarobki pracowników, a zamykając oczy na 
istotce przyczyny drożyzny. Sprawozdania, wy­
pełnione wynikami tendencyjnie prowadzonych 
„badań", nadają się tylko ido składu1 biurokra­
tycznej makulatury. Za to B. B. C. bardzo 
gorliwie zajmuje się sprawami, które w żadnym’ 
razie do jego kompeieucj nie należą. Badali 
więc wysokość płac nauczycielskich, aż dostał; 
po palcach od Zw. Nauczycieli Polskich Szkół 
Średnich, a teraz zajęli się  opłatami za pasz­
port', zagraniczne!

Dla B. B. C., iitstytucji nikomu me po­
trzebnej, a przeszkadzającej tylko w  pracy Ra­
dzie Spożywców, Uciera się już nowa nazwa — 
B. B. C.-ygaństwo.

Drut k</lczasty*na kresach wschodnich.
L ic z n e  a re s z to w a n iu .

Ze Stołpicc donoszą: W celu uniemożliwie­
nia przechodzenia (przez granicę tam, gdzie 
patrole Korpusu ochrony pog-anicza nie mogą 
zawsze docierać, ze względu ria teren, władzę 
zarządziły zoudowariie zagród z drutu  kolcza­
stego

„( idrUtowanie" granicy jest już na u- 
kończeniu.

W ładze województwa nowogrodzkiego na 
terenie pogranicznym zarządziły wjelką obła­
wę. Dnia TJ kwietnia 2 kompan je Rechoty K. 
O. P., szv/adroni kawaler j K. O. P. oraz 150 
policjantów rozpoczęło przetrząsanie lasów i 
przeprowadzenie ścisłej rewizji podejrzanych 
wiosek pogranicznych. Obław a odbywała się 
n!a teren ie powiatu wolożynskiego i szła z po­
łudnie na północ

Chcąc zabezpieczyć się przed ucieczką, roz­
stawiono nad graniiąą i w powiecie silne poste­
runki, zarządzająr rów nież obi rwę z północy 
na południe

Rezultat obławy był olbrzymi. Ujęto 6-1 o. 
soby, w tem duchownego prawosławnego i na­
uczyciela ludowego, w mieszkaniach których 
znaleziono dużą dość broni.

Rewizja po wioskach w ykryła rów nież p o ­
kaźne ilości broni 1 amUnicji, jak granaty rę ­
cznie i 5nn!e utensylja służące do akcji dywer­
syjnej.

Znaleziono także literaturę komunistyczną 
w wielkich iIośqach.

Wszystkich aresztowanych odstawiono pod 
silnym konwojem do Nowogródka.

Z  dnia

„Zabił ale niewinny*.
P. Junosza Ozowski ongiś wspólpiyjodwniK

prasy czarnosecinnej zdmieszc; a w „Rzeczypos­
politej" próbę oorojp.Jy Muraszki, porównując 
jego czyn z czynem Conradiego. Conradi pocho­
dzący z Petersburga zamordował przed dwo­
ma laty przedstawiciela handlowego Rosji so­
wieckiej w Szwajcarji Worowskiego. W  są­
dzie w Lozannie: tłumaczył się:

— Zu miljony zamordowanych, za dz es’ ątki 
milionów zrujnowanych, za moi ze terwi i łeiz 
zemściłem się na nim.

1 sąd wydał wyrok uriiewiuiający.
P. G/owski czyni analogię:
„Muraszko też był w Rojji. Obserwował 

najokropniejsze sceny okrucieństw bolszewic- 
| kich. Sam był staw iany pod ścianę. Został ob- 

•abowan) przez nich doszczętnie.
1 oto ten Muraszko w wagonie spotyka 

się z terrorystami Polakami, k tórzy  jadą do 
Sowdtpji. Będą komisarzami.

Przyszli dygnitarze sowieccy ironicznie (?) 
spoglądają na „przedstawicieli świata oUrżua- 
zyjniego" i rzucają pod ich adresem siowa o- 
belżywe.

1 wtedy w  gb-wie Muraszki rodzi sję myśl 
gwałtowna. Myśl o zemście

I padły dwa strzały  celne. Upadli awaj dy­
gnitarze sowieccy, a Muraszko oddał się w 
ręce sprawiedliwości
” • Kodeks kardy został obrażony. Prokurator 
będzie żądał kar}'. M e znajdą się w Polsce 
i obrońcy.

Ustami tych obrońców będzie przemawiało 
sumienie narodu.... kończy p. Junosza Gzowski.

O sumieniu narodu ośmiela sję mówić czło. 
j wiek, k tóry  całe życie wiernie służył carato_ 

w i. a Polskę znał tt ylko ze słyszenia..

Ericfecki „Kurjer Poznański" próbuje spra­
wę Muraszki sprowadzić ud właściwe tory, 
podnosząc poprosili, że Muraszko bał się Ba­
gińskiego i Wieczorkiewicza, z którym ' razem 
spiskował, i dlatego ich sprzątnął. Jak bowiem 
pisma donoszą, Muraszko miał być obciążają- 
cym świadk.em w procesie Bagińskiego i W  ?- 
czorktewicza, w rzeczyw istość jednak zeznanja 
jego budziły podejrzenie, że jest prowokatorem 
lub też współwinnym czynów, o które byli os. 
karżeni obaj oficerów-e.

„Kurjer pozn" pisze, że wspólnicy Bag.ń- 
skiego i Wieczorkiewicza niezwykle byl: za- 
interesou ani tem, aby zbrodniarze Ukarani zo­
stali w sposób zamykający już bez szkody dla 
spólk;' usta zupełnie i na zawrze, i źe spraw'a 
procesu skomplikowania by ła „przez oddziały­
wanie trzech czynników 1) nolicji państwo- 
wej, 2) defenzywy wojskowej, 3) wspólników 
Bagińskiego i W ieczorkiewicza". „Kurjer Po­
znański" tw ierdzi żc „każdy z tych trzech czjyn 
ników zmierzał właściwemj sobie sposobajmi do 
sprowadzenia śledztwa na odj>o\\ ,edrde ich ce­
lom drogi". Pisma stawia wobec tego pytanie 
„Czy agent Muraszko z własnego popędu po­
pełnił zabójstwo? czy te- może z wyraźnego 
rozkazu zainteresowanych w tem, aby Bagi.is1 i 
i Wieczorkiewicz nie zdradzili ich kiedykol­
wiek ?“ . Kurjer domaga się od rządu jasnej od 
powiedzi na pytanie, gdzie kryje się tajemnica".

Każda panna, każta matka, każdy ojciec 
zechce zobaczyć dramat krwi i łez p. t.:

„Co to jest m iło n ?
nehsyhańshl ruch robotniczy a ko­

muniści
(Inf. Miedzylnlar.). Na ostatnim kongresie 

trieksykańskich Zw. zawodowych przyjęto jei- 
inomvślnie następującą rezolucję:

Meksykańskie Związki zawodóWe nie wy- 
srępują przeciw  Rosji i zawszę są gotowe po- 
»er»*fc rosyjski ruch robotniczy, oraz biotpć 
pr,aw rosyjskiego lutfu do w ybie.ania sobie for­

my rządu, odpowiadającej jego interesom f  n i­
gdy jednak nlie dopuszczą, aby w  Meksyku 
partja, która nazywa się partją komunistyczną, 
swoją taktykę i cele uzależniała od ioteirukcji 
z Moskwy, nie licząc Gę z warunkami i po­
trzebami, istniejącemi w Meksyku

Na podstawie tej uchwały wykluczono 
trzech Urzędnjików Związku zia ich przyna­
leżność do partji Komunistycznej.

Iff-

Palifyka M $ \ l
PARYŻ (PA T.) $ L V and;'r\v rlde. ośw iadczył w 

rozm ow ie z p rzedstaw icie lem  P e tit P a ris ien  ,że rząd  
belgijski jak iko lw iek  będzie  jego sk ład  będzie  kon- 
(yunow ał w spóln ie  z F ra n c ją  po lilykę  p o k o ju  i m ię­
dzynarodow ego zbliżenia. — Z dan iem  V anderw clde‘go 
N iunc-y b ęd ą  mogl} p rzystąp ić  do  p ak tu  bezpieczeństw a 
poil w a ru n k iem  poszsi aw aniL staius quo tery torjalnego  
na w schodzia

*
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N IE S Z C Z Ę Ś L IW E  W Y PAD KI. 5-leln i J;.kóh K ia-: 
flen :pad( z \*ołu, a j ącogo nn targow icy i doznał 
c ię ż k c h  koni u z 2  na g to .i ia  P o  zaopatrzen iu  w Logo!.; 
rat. odw ieziono  go lo szpitala

P sy  w ałęsa ące się po u licach m iasta  dotkliw ie | 
pukąsuły Szym ona D e g e n , i Jó /rfn  Rem.a

E w a F ozyrow a. zam. przy  u l W ąskiej 6, nagle 
zachorow ała na u lic  . Pogot. rat. odw iozło ją  tło
szpitala.

CIĘŻKII- PO PA R Z E N I A Do sz p la la  na lecze- j 
n ie  p rzyw ieziono  Zofję L ośeiu tek . zam . p rzy  ul P io - t 
Lra. P o l o a s  topieniu w osku doznała o n i  w skutek n is  j 
o strożności ciężkiego poparzen ia  n a  rękach  i cieli?, j 

D o P o  ot ra i. p rzyn io sła  m a tk a  na  ręk u  3 -le lnbgo  
M ozesa R ndes k tó ry  ( 'o rn a t c iężkiego p o p arze rla  
ukrop-cm na  c ii i  P o  zaopalw en lu . polecono  odnieść j 
dzi. c ę  do szpitaliku  św. Z o j i  j

O FIA R  \  D ZIK IC H  PORACIH N K O W . Sard M er-j 
m el, zam . przy  ul P i .stów1 Pi, zjaw h się wc-.oraj o 
św icie w Pogot. rat. z ran am i na g 'ow ie. Z eznał on. 
żo pobił go rz rkom o dozorca tej kam ien icy  P o  za­
opa trzen iu  odestano  go do  szp ita la  g tyż stw ierdzono 
u  niego ob jaw y w strząsu  mózgowego

N IEFO R TU N N Y  '.U S T Ę P  RABUSI \ DAM SKICH 
T O R F,R EK . Ju s ty n a  Spicgiel. w łaścicielka d ru k a rń ' 
przechodzi':) w ub  w torek w ieczorom  przgz ul. K ołłą­
taja. W tym  czasie przyskoczył do ni ■ i jak i 4 m ’orfy 
osobnik , i n ies|-odzian ie  u  iłow ał w yrw ać naptfjhiiętej 
z  rąk l o r b k ę  Spicglowa nic puściła jej z rąk  po ­
m im o ,iż p rzerw ał sic pasek , służący  do trzym an ia  
to rebki O pryszck widząc nadchodzących  przechod­
n iów  nie ponow ił napadu , lecz zbiegi do b ram y jednej 
z kam i nic i u lo tn ił sję, ucieka jąc przechodniu  b ram ą  
w ulice K azim ierzow ską.

SPŁ O SZ O N E  K O N IE  W  U l .  R R A JE R O W S K lkJ. 
Jan  M ójcik. s ’ reg o w p r 5 p. a. p. w czoraj p rzew oził 
w ozem  m eble sie rżan ta  sztabowego- ■* ul. B rujerow - 
sk i :j po osław ił k o n i bez doz rrf. gdyż zawc :wat g ,  
przefoćotny do p rz  n o s/en la  m eb li do m i -szkania

K oni? spros/y ly  się n a  w idok nadjeżdżającego  
sa m o c h o h i1 i j ęrl, i|y  n a  oślep  po  chodn iku , ku pi ze- 
gażen iu  licznych przechodniów . C hw ilę pow strzym ały  
się w sw ym  biegu na zaporze, k  ó rą  by ła  la ta rn ia  ga­
zowa. Uległa ona  zupełnem u zn .s czeniti. T u dopal 
W ó c ik  ro /s ra la łe  konie  1 zdołał je  uspokoić.

K .RA ZA P O D P A L E N IE . W  s yezniu b r  w ybuchł 
po żar w  p racow n i k raw ieck ie j M arji S tark , k tó ra  po ­
n iosła  szkodę 3 500 zł — P om ocn ica  jej 17-lelnia 
M ina Selm ider p rzyznała  się nasię],m e w  policji, iż 
ró .m y ś ln i-  spow odow ała ten p o ża r z z, m sty, za zło 
obchodzen i » 'ę z n ią . — N a onegdajszej rozpraw ie 
Schneiderów  na n i- p r/y zn a ła  się jednak  do w iny Iw ier; 
dząc. ź? pożar w ybuchł w skutek  w ypadku Sędziow ie 
zatw ierdzili py tan ia  ty lko  w k :e ru n k u  złośliwego u- 
-sz.kodzenia cudzej w łasności. — T ry b u n a ł skazał ją 
p rze to  na 5 m iesięcy  w ięzienia. O skarżoną  b ron it dr. 
W W eiss.

K RA D ZIEŻE K IE SZ O N K O W E . W  w ozie tram ­
w ajow ym  ,,9“ sk rau /io n o  (.eonow i M ow czyńskiennr 
z  H orph ia . portfel, w  k tó rym  znajdow ało  się 70 zł 
i dokum enty .

Ma euszow i C horoszem u. robo tn ikow i kolej, z 
C hodowic, podczas k u p n a  ub rn ń ia  ,.na ra ly “ w jed ­
n y m  sklepi? p rz y  ul. K azim ierzow skiej, sk radziono  
portfel, zaw ierający  50 zt i dokum enty .

KRA DZI Z W  T E A IR /T ś . O negdaj sk radziono  
w teatrze W  L ik  mil Iow S tan isław ow i B ednarsk iem u 
prtfel. w k tó rym  znajdow ały  się  dokum enty  osobiste, 
k siążka  w o.skow a, zap isk i i inne.

CZY JE Ź R E B IĘ ?  Na pi U nji B rzesk iej p rz y ­
trzym ano  źrebię, m aści gniadej. W łóczęgę o d d an o  — 
M ie jsk i.m u  k o m is ja r atow i VI-lej dzielnicy.

Z C IĘ Ż K IE J D O LI N IE M O W L Ą I. L ekarz  m ie j­
ski dr. W er n i dci don iósł po lic ji o  zagadkow em  zgo­
n ie  jedno-tygodniow ego n iem ow lęcia  w  rea lności p rzy  
ul. Potockiego 25 Zwłoki n a  jego polecen ie  p rzen ie­
siono  do In s iy tu lu  m edycyny sądow ej.

P o lic ja  stw ierdziła, iż  zm arłe  n iem ow ie  było 
synem  u b o .i  ii rodziców Sz. Z eznali on i w  śledztwie, 
że ni* m ieli j i  n  ędzy na op łacan ie  po rady  lekarskiej. 
W W obec li go ni nowlę zm arło  bez kuracji

P raw d /lw ie  w zruszony  n a d e r  iyczliw eni p rzy ­
jęć i-m , jak iego  d o m alem  w  d n iu  m ego 25-Ietniego 
jub ileuszu  na  scenach pokskich. w niedzielę , d n ia  5 
kw ietnia rb  na scenie tea tru  W ielkiego czuję się 
w ol.ow ią ku złożyć w yrazy  najserdeczn iejszego  po­
dziękow ania tym  w szystkim , k tó rzy  raczy li p rzyczy­
n ić  śię. do m ożności uzyskania  jub ileuszu  ,iak rów 
nież do uśw ietn ienia uroczystego dla m n ie  dnia. a 
w ię w j i r w s y m  r /ę d  i '  W1 Ic? Szanow nej K om isji 
teatralnej. P ras ie , D yrek o ;ow i teatrów  p. L udw ikow i 
C zarnow ski m u k ierow nikow i a im in islracy jncn iii tea­
trów  ]). S tanisław ow i Dns>ki?\vic ow i. genera lnem u sc- 
k r  łar/.owi R,.-d p. A rlu iow i Schrfi D rowi, wszyjftj 
W him  cz ,o rk o m  tutejszego Gn a /d a  Z. A. S. P., G ratu- 
lantom  z pC /a Lw ow a, członkom  clió ru , baletu i o r  
ki siry, z głębi w zruszonego serca sk ad im „Bóg za- 
p łać“ . I.oun Bykow ski.

FIRM Y J. A. B A C Z E W S hI jest naisfar.szą i zna­
n ą  n ie .y lko  w P o  s c .  a le  i za .ram cą. Is tn ie je  bow iem  
przeszło  110 lat. P racu je  w n ie j z gó rą  390 ro b o tn i­
ków — w ytw arza dzienn ie  5 w agonów  Wu lek i lik ie ­
rów . W yroby  jej w prow adzone są n i  ry n k i całej 
I--uropy. To te ż  z pow odu  n ao zw y c /a jn e j jakości w y­
robów  .firmy J. A. B arzew ski są one n iriy lk o  w  wiel­
kich i< ci ch ko  i sum  ow i n?. a le  i bardzo  poszuk iw ane 
tak w k ra ju  jak  i zagranicą.

poczym  się dziś tj. wre czw artek  W czw artek , piątej 
i so lo  ę k asy  t a lra ln e  i kasa  m iastow a b ędą  czym*" 
od godziny 9—I w południe. W  dni św iąteczne od 
godz. 10—12 w południe, kasa ' m ie jska  zaś od .0— 1 
w po łudn i?  Na p rzedstaw ien ia  popo łudn iow e bilety  
w stępu sp rzeda ją  w yiącznE  ty lko  k asy  w  gm achu 
tea tru  W ielkiego

JComunitaty.
Z U ROM AD/.F. N IE  R O B O TN I KOW B U D O W LA ­

NYCH odbędzie się w  lokalu1 Z w iązku przy  u l  Clo- 
wej 6 vv p ią tek  10 bm . o g o lz in ie  5 popoł. — P rz e ­
m aw iać będzie tow. pose ł I lau sn e r.

X -Z A R Z Ą D  O K R Ę G U  ZW TA ZkU  I.E G JO N I- 
STÓW  PO LSK IC H  we Lwowie, zasy ła  w szystk im  człon 
kom  najse rdeczn ie jsze  życzenia W csotvcb .Świąt.

T radycy jne  św ięcone Leg. Pol. w e Lw ow ie od­
będzie się w soho ę. dn ia  18-go kw ietn i i o  g  >dz. 7 (19) 
wieczór w lokalu przy ul. Z ielonej 7. W stęp  dla 
członków po 3 z)., zaś dla żonatych n a  rfwią osoby 
5 zł. W pisy  p rzy jm u je  gospodarz ob. W ałęga, co­
dzienni?  w godzinach od 7—9 w ieczór do u n ia  16-go 
kw ietn ia  br. w łącznie.

Cierpienia tych, których !oa rztr ł w obję 
cia pro-ty ueii, zohacza ci wszyscy, oglądając, 
dramat”krwi i tez p. t :

.Ho to jest m iłorćT
E e sportu.

„HAKOAH (M i n n ^ -P O G O Ń 1'
W dba d n i Sw iąl W ielkanocnych , rozegra d ru ­

żyna L K S .,PogOii“ Interesujące; zaw ody z ..Hako-
a h im “, k  óry w dzisiejszej dob ie  uchodzi dzięki sw ym  
zw ycięstw om  nad  ca łym  szeregiem  d ru ży il w iedeńsk ich  
w ro 'g iy w k a c h  m is lr .o w sk ich  (ostaln ie  29/3  n a d  „Ra- 
p i ;k m “ 4:1 za jedynego k an d y d a ta  n a  m istr/.a  A ustrji 

I la k o a h  znajdu je  się  dz  siaj w  nadzw yczajnej for­
m ie. czego dow odem  zw ycięstw o, jak ie  odniósł, b ijąc 
„S lav ię“ p rask ą  w d n iu  5 kw ietn i;, w sto su n k u  5:3 

lia k c a h  j : r / j j i ż . i i a  ’.v sw ym  n a ,s iln ie jszy m  skfa- 
d?k?. a więc z g raczam i jak : i ab ian , W agner. G o k l 
Po llak , Schcucr, G uttm an , F r icd. N enies, H Sussler, 
E in sa ib o ffc r. G rtinw ald , KaLz, etc.

; P rzed sp rzed aż  biletów n a  pow yższe zaw ody roz- 
pocznl ■ się dn  8 kw ietn ia . — B ilety nabyć m ożna  
w lo k a 'u  k lu b u  p rzy  ul. R uiow skicgo N i. 10 oa  
godz 5—8 w i  c o rcm  i w sklepie .,M aratonu'‘l ul 
A kadem  'cka p rzez  dz ień  cały.F IR M A  F E L L E R  I $ P -  m a g a z y n  utbrań m ę-  

s k ;ch i c h ło p ięc y ch ,  L w ó w  L e g jo n ó w  I. 41,
zaw iad am ia ,  ż c  w  dti'ia,ch 9., 10. i 11. hm. sk lep  _ ,
będzie otwarty i poletca się szan. P. T. Pubjpcz-1 Z  T o u v P o l s k i e g o  Ż a ł o b n e g o  K r z y ż a .
W W l. 4 1 2  —3  Ze sp raw ozdan ia , złożonego p rzez  w ieeprez. J

B. Cho o  leckiego dow iadu jem y  się. iż cm en tarze  i 
groby  w o tn n ? .  k  óre w m yśl k o nw encji W ersa lsk ie j 
w inne  być k ons rw ow ane po w e czasy, są  n iszczone 
n i raz  z caiym  w andalizm em

W  m in io n y m  roku  z.ajm owalo się T ow . w spó ln ie  z 
kom ite tem  obyw atelsk im  sp raw ien iem  i w m u ro w a­
n i m  tablicy p a m ią k o w e j dyk ta to ra  R om ualdc  T rau - 
gu' ta  w  ścianę d /w o n n :cv  O. O B iTUtrdynów we 

i Lwow i?.

C t ł s r a t u t a ,  n a u k a ,  s z t u k a .
H E PFR T iIA R  T FA T R U  M TEJSKIĘGO W Ę  I.WOWHK

C zw irtck , p ią tek  i sobo 'a  T e a tr  zam knięty  
N ied d ''Ia , o  godz. 7 ,',0  w i ez. ,,L izetta“. 
Pon iedzia łek , o  godz. 3  jx>p. ,.T w órca".
P o n i'd z ia łe k  o  godz. 7‘30 w i cz. ,.K rólow a S aby"

R EPER TU A R  T EA T R U  M a LEG O . ul. G ródecka 2h: 
C zw artek, p ią lek  i souola T ea tr  zam knięty .
N i dzi da, o  godz. ? ‘30 w ierz. „W ielka K siężna 

i chłopiec, hotelow y".
P o r  i I d a ’ek. o  godz. 3 ‘30 jo p .  „Spadkobierca". 
Porii"(iz.ia’ek. o  godz. 7'30 w. „W ie lka  K siężna 

i chłop iec holelow y".

R EPER TU A R  T EA T R U  NOW OŚCI, u l. S łoneczna: 
C zw artek p .ą lek  i sobo 'a  T e a tr  zam knięty  
N isd z H a , o  godz. 7‘39 wiccz. „CIo-clo"
P o n i (t;ialek , o godz. 3 pop. ,I I ra b in a  M arico". 
P on iedziałek , o  godz 7‘30 wiecz. ,C lo  c ł o ' .

T EA T R  ŻYDOW SKI (Dyr. S. M. G IM PE L .
u l Jag iellońska L. Id 

G oścm ne w ystępy subre tk i K aniow skiej. B re jlm ana 
i R ryna.

N itd  i la. o  godz. 3 ‘30 „C ipkę F a jc r '
N iedziela o  godz. 7'30 P e n s jo n a rk a 1'.

S P R Z E D \Ż  B IIJ tT O W  DO T E A M Ó W  M IEJ 
SK IC II NA P R Z E D S T A W IE N IA  Ś W lĄ TE C ZN E  roz-

D alej w drożyło  T ow arzystw o  akc ję  n a d  o p o rzą ­
dzeni m  i ozdo... m im  m ogił n a sz y d i bohaterów ' w 
Z adw óizu. U orp iiiie  i D elatynie,

T ow arzystw o  przeprow adziło  och ronę  p om nika  we 
W rzaw ach  pow iatu  tarnopolskiego, w zniesionego  ku  
c  c i . z o b i  r /y  k>ięeia T o n a to w sk i go poi g 'ych  w  io k r  
1809. tudzież o ch ronę  grobów  naszych  rodaków ^ roz­
strze lanych  prz -z ik ra ińców  w Je, ierzanach.

Z biórka u rząd zo n a  w d n ie  7-aduszm> w ydała po­
m y śln e  iezvjllaty.

nDUłl PRENUMERATORZY,
którzy w p łacą  prenum eratę  od  1 k w ie ­
tn ia , o trzym ają  dotych czas w y s z łe  t d  

początku odcinki p ow ieśc i
U P T O N A  S I N C L A I R A  p  t .

Nazywają mnie cieślą.
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Śmierć dwóch włamywaczy podczas ucieczki- Zakaz- któr» M * ie &z* k* n*
Szajka włamywaczy kasowych uplanowaia 

ukradzenie Miejskiej Kasy oszczędności w T ar. 
nowie.

W tym celu włamało się onjegdai w nocy 
4 opryszków do biUr te j kasy przy ul. W alu. 
wej, mieszczących się Ua U. piętrze.

Dozorca nocny Usłyszał jednak podejrzane 
szmery w lokalu kasy i zaalarmował policję.

W chwili, gdy posterunkowi wkroczyli do 
w nętrza biur, włamywacze widząc się osaczo­
nymi, szybko otworzyli okno, chcąc próbować 
UcieczkU Dwóch z rfich skoczyło na ulicę, ie. 
den zaś ukrył się za biurkiem  i został ujęty, 
c/w ariy zaś włamywacz, stojący 'na czatach, 
zdołał btedz riiepostrz„zenie. Gd'y policjanci 
wybiegli ma 'ulicę, ijrzcli ze zgrozą

LŻĄCYCH W KAŁUŻACH k RWI

obydwóch złodzieji, tych właśrbe którzy pró­
bowali karkołomnej ucidczł'

Niefortunni włamyw cze zmarli na miej­
scu wskutek odniesionych obrażeń.

Jak się okazało, byli to. Jan Adamski 
Franciszek Król talse Piotr Komorowsk: z W ar 
s/awy. Ujętym bvł Leon Gro ner znany w ar­
szawski włamywacz. Zeznał on w śledztwie, że 
zjechali się wszyscy 27. z. m. do Katowic i 
podczas „konferencji" odbytej wr kaw triii „Mo 
nopol" umówili się, że dokonają okradzenia 
kasy w Tarnowie. Nazwiska zbiegłego kolegi 
aresztowany rzekomo nie zna. Byl on przyja­
cielem Adamskiego.

Policja przeprowadza obCtcnie docncdzenia 
ile ;radzieży szajka ta ma ngt sumieniu.

Karambol samochodu z dorożką.
Na pl. Bernardyńskim jakieś auto podczas! nej Konrada Pachaiskiego, podejrzanego, iż on 

szalonej jazdy wpadło na dorożkę Szymona H a -! kierował autem, które tiokouiało zniszczenia do. 
reńczukh. Najechany wehikuł zustał rozbity [ rożki. Po sp .san.u protokołu z rim, >raz z je- 
w  kawałki, koń zaś został poraniony. Samo- go pomocnikiem BronislawCjni Perdekiem, po­
chód zbiegł w chmurach kurzu i cuchnącego zostawiono ich na wo.ncj stopie. Zarządzono 
dymu. 1 dals.-.e śledztwo w tej sprawie.

Następu :e sprowadzono do inspekcji pohcyj- —::: —

Kości ludzkie i granat znalezione w ogrodzie.

Związek zawodowy murarzy we Lwowie o -  
trzymal z Izby budowniczych we Lwowie pis­
m o, w którem zawiadamia się, że z dnie:m 
14. kwietnia na buoowtarh nie będzie wolno 
palić robotnikom tytoniu.

Ciekawa jest motywacja tegc orzeczenia pp. 
budowniczych, którzy dia swego widzimisię 
chcą dokuczyć robotnikom. Pi aca źle opłacone 
jest zbyt dci crwującą, ażeby pracownik nie byl' 
zmuszony podniecać zmęczonego organizjmju o- 
drobinką nikotyny. Zakaz ten nic jest do w y­
konania w naszych warujikćch, a ma za :eł 
dostarczenie majstrom sposobności do bezpod­
stawnych, a  samowolnych -napaśm.

FiasRn sfrejku Romunlstyczoego.
P R A G y  (PA T.) 8 4. Wedtug don iesień  urzędo- 

aov,-ych p raca  w e w szystk ich  zak ładach  i kopaln iach  
w Zagl. o siraw sk iem  pdbyw ala  s ię  w czoraj no rm aln ie . 
K om uniści p ra scy  zw o 'a li jia w czoraj m ityng  p ro te ­
stu jący, n a  k tó ry  jed n ak  w radze n ie  zezw oliły, — 
K om itet w ykonaw czy I I I  m ięd zynarodów k i n ad esła ł 
M oskwy k o m ite tow i sz tre jkow em u w  M. O straw ie  50 
tys. ru b li z  po lecen iem  pod trzym yw ania  s tro iku  za 
k ażd ę  cen ę  R ozkaz ten  jednak  odrzucony został, n a ­
w et p rz e z  w iększość slrejkirjąoyc.h górników . S trejk  
tygodniow y spow odow ał deficy t w  w ysokości 7 m ilj. 
ko ro n  w  zarobkach  górn ików  oraz  deficyt w  p ro d u k ­
cji. w ynoszący pó l o ra  m ilj kw in ta li, w artośc i 20 m ilj. 
koron .

Pewien szeregowiec 13 p. urt. kopiąc qrzą. 
dki obok. koszar na W tlke Panieńskiej, natra­
fił na kości ludzkie. Na miejscu zjawił się za­
wezwany lekarz miejski dr. Kasparek, oraz le­
karz wojskowy. Wedle ich zarządzenia kościo 
trupa przeniesiono i pogrzebano na cmentarzu 
jartowsKim.

'Mieszkający obok koszar knfotrolor M. K. E. 
Jani Boczula, zeznał, iz w miejscu, gdzie zna. 
łezionkj te szczątki, był pogrzebany w r. 1918

żołnierz ukraiński, który poległ w potyczce. 
Zwłoki jego leżały .przez kilka dni na podwó­
rzu Jana Matuszki Pewien porucznik W. P. 
polecił trupa pogrzebać, co też uczynił M. na 
miejscu, ,gdzie obecnie znaleziono kościotrupa 

Michał Golinuwski, dozorca realności na 
Bogdanówiee pod 1. 1, kopiąc grządki, znalazł 
granat w ziemi, który spoczywał tu  oć czasów 
ostatniej wojny. Pociskiem tym zaopiekowała 
się wojskowość.

Każda panna, każda matka, każdy ojciec 
zechce zobaezye dramat krwi i łez p. t.:

„Co to jest m iłość?”

Wieczór recytacyjny Czesława 
Krzyżanowskiego.

Ciekawy program jaki w ybtal słynny re ­
cytator lwowski, Czesław Krzyżanowski, zainte 
resował w wysokin stopniu publiczność Sala 
Tow. Muzycznego była pr/.epełniona.

Oczekiwano, jak Wywiąże się ten praw ­
dziwy artysta z trudnego problemu: recyt,acji 
utworów poetyićkich w  siedmiu1 różńych języ­
kach !

Czesław Krzyżanowski Wyszedł z pronlenui 
tego zwycięsko. Interpretacja każdego z utwo­
rów  była ta'k przemyślaria, że walory, zawarte 
w ich charakterze, siła uczuć czy nastroju, 
bijąca z tych tak krańcowo różnych, różno­
języcznych strof poetyckich działała wprost słu 
chowo nawet na słuchacza, niezna jąreg<> da­
nego języka.

Metaliczny ton głosu, znakomite opanowa­
nie m aterjalu pod każdym względem1 i ekspre­
sja wysoce artystyczna p-urwały słuchaczów. 
Ofiarowano artyście iczteiry kosze przepięknych 
kwiatów, a entuzjastyczne oklaski długo nie 
dały mu1 odejść z estrady  po skończonym pro­
gramie.

W części pierwszej usłyszeliśmy „Przed 
sądem" Konopnickiej i w utworze tym. a na­
stępnie w „Improwizacji" Mickiewicza ujawni­
ła  się w całej pełni szeroka skala głosu i wy­
razu, jaką rozpoiządza ten artysta.

Część druga, złożona bvła z utworów ob­
cych: niemicck:ego Heinego „Die Grenadiere", 
‘francuskiego Roi randa wyjątek z „Cyrana de 
Bergerac", (rosyjskiego „Gałązka palmowa" 
Lermontowa, greckiego „Hymn do Afrodyty" 
Safonjy, hebrajskiego (utwór Czernicnowskie- 
go), v, języku esperanto (bajka Zamenhofa), 
mahoń i ec polskiego utw ór Kasprowicza p. t. 
„Cieniom Szopena". Recytacjom towarzyszył 
odpowiednio dobrany w stęp muzyczny (Schu1. 
mann, Rameau, Gludk-Saint Saens, Wolisohd.

Skriabin, Chopin) w wykonaniu subtelnej a r ­
tystki H. O t t t iw o w e j ,  Kt óre j  grę, zwłaszcza 
n o k t u r n  S / .o p e n o w s k i  nagrodziły g o r ą c e  okla­
ski.

Dobrym pomysłe|m było umieszczenie w 
programach polskiego tekstu, obcych utworów.

(m h.).

O B U W IE  Ha Ścięta!
frjr- najtaniej bo w p o d w ó r z u
4oo u  K r a c h a  H A L IC K A  1 5 .

fftÓŻna.
KONFERENCJA B KRÓLA SASKIEGO 

Z MON ARCHISTAMI AUSTRJACKIMI Były 
król saski Fryderyk August i z:ęć .jego arcyksiążę 
Franciszek Jozef dostali się za fałszywemi paszpor­
tami do Wiednia i odbyli tam konferencję z mo­
narchistami austriackimi. Policja wiedeńska, do­
wiedziawszy się o ich poovcie, chciała ich wy­
dalić, jednakże obaj zdołali opuścić terytorjum 
Austrji.

C ZA R N I ŻYDZI W  APISSYNJT. P ie rw sze  w ia­
dom ości o czarnych  żydach p o d a ł jak ie  20 lat tem u  dr. 
Jakób  Feillow icz. W iadom ość ta  spo tkała  się w ów czas 
z n iedow ierzan iem , u w ażan o  ją  raczej za zm yśloną  sen- 
sacy jkę  A o!o (eraz w łaśn ie  hav.it dr. F e l ło w icz  przez  
15 m iesięcy w śród  żydów  ab issyńsk ic li zw anych Fa- 

| lascha i zam ieszcza  w p ism ach  am ery k ań sk ich  s p ra ­
w ozdania . ze sw ych sludjów . F a lasch o w ie  stanow ią  na; 
p racow itszą część ludności, zam ieszku jącej A bissynię. 
C zęść z n ieb  za jm uje  się ro ln ictw em , in n i rękodziełem , 
u  lu  s tu ży -w  a rm ji ab issyńsk iej. Żyją w  odosohnio- 

; nyeh  w siach, po łożen ie  ich p o p raw iło  się  w osta tn ich  
lalach. Żydzi czarn i w ykazu ją  cechy  ra sy  kau k ask ie j 
/(nalej). m nno , żf są czarn i, n ie  są  jed n ak  m u rzy n am i 
R ysy  tw arzy m a ją  w ybitn ie  sem ickie, ce ra  ich jest 
c iem niejsza n iż  żydów w . Ind jach . N ie m a  pozatem  
żadnego ich pok rew ieństw a z zydhm 1 itnu izyńsk im i w 
Ann ryce

rarlamenfarzyśc! angielscy przyjeżdżają 
da Polskt,

WARSZAWA, 8. 4. (Pat.). Jak wiadomo 
z końcem maja przybywa do Polski grupa p a r­
lamentarzystów angielskich celem zapoznania 
się z sytuacją Gospodarczą i fauansową Polski 

zbadania możności nawiązania z nami stosun­
ków ekonomicznych i handlowych. Celem przy­
jęcia gości zawiazał się mod protektoratem mi­
nistra spraw zagranicznych komitet.

ObroAcy Muraszkt.
WARSZAWA, 8. 4. (tel. wl ). Jak się do­

wiadujemy, obrony Muraszki podjęli się znani 
w W arszawie ieWd'ecqy adwv>ka:ri Szurlrj i Nie­
dzielski. , '

UuoHnlenlB Sadunfa.
O R LI' AN. (P A T ) 8 4. Sadoul został uw olniony.

Stosunek Francji do Watykan" niezmie­
niony

RZYM (AW.) 8 4 ,,O sscrvato rs R om ano" za­
znacza, że don iesien ie  dz ienn ików  francuskich  ja jto b j 
po zam ianow an iu  D e Mon.złego m in . sk a rb u  poczy­
n iono  w  W atykan ie  ze. s tro n y  rządu  francusk iego  ja- 
k i .ś  propozycje w sp raw ie  zastępstw a d y p lo m a ty c z n e j  
F ran c ji p rzy  W atykan ie , n a  k tó re , K urja  p ap iesk a  
m iała  już rzekom o w yrazić sw ą  zgodę — n ie  o<J- 
jm w iadają  p raw dzie . ,

Pożar «o fabryce werszaeskte].
WARSZAWA, 8. 4. (AW). Dziś o 10-tef 

r a n o  wybuchł pożar w fabryce płaszczy gu­
mowych ,,Pluvium". Straż pożarna stłumił* 
wprawdzie szybko ogień, straty  jednak są dbśó 
znaczne.

NiepokolB w Palestynie
LONDYN. (PA T.) 8 4. D elegacja złu  żona ze 155 

żydów d ążąca  z S a m arji do Jerozo lim y na św ięta 
P aschy  zostpja n ap ad n ię ta  p r zez ,;onnych praoów , 9 
żydów  zabitycn, k ilk u n astu  rannych .
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Dalsze u illld  dla tezr^taotnych pracmwiitów umysłr-w,
W noiriedziałek, odbyto się pod przewodni- czuym jest ukończony 18-ty rok życia, trzy- 

ctem dr,f Durkacza kolejnie posiedzenie Zarządu miesięczny pobyt we Lwowie i nic^amożnośc. 
Obwodowego Funduszu: Bezrobocia. ; Wysokość pożyczki wflględme zasiłku z<>

W lwowskim okręgu jest bezroDotnych pra- dala podwyższona i wynosi :, dla samotnego 45 
coWndków fizycznycn przeszło 4.000. z. tego ko- zł., dla utrz.ymu iąceg> lo 2 c. 1 todziUy 
rzysta z zasiłków Funduszu Bezrobocia 3)5, 65 zł., 3 — 5 czł. 1 odiry 85 vV., uli utrzymu- 
w marcu wypłacono na ten cel i 1.571 :U4 zł. ‘ jących po ad 5 cz1 rodziny 100 zł.

Zarząd -uchwalił domagać się stanowcze w  Bezrobotni pracownio umysłowi, którzy 
W arszav ie  przedłużejiia kresu korzystania z już otrzymali jednią, pożyczkę mogą otrzymać 
zasiłków z 13 na 26 tygodni i równego cod orugą, o ile od otrzymania pierw szej upłynęło
tym względem traktowania Lwowa z innymi 
dotąd upr ywiiejowanymi okręg am1

Wobec nadejścia z ministerstwa pracy ocze­
kiwanych instrukcji postanowił zarząd przystą­
pić do natychmiastowego uruchomienia rozsze­
rzone pomocy dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych. Pomoc ta pieniężna, będzie udzie­
lana stosownie do życzenia cetenta, jako bez 
zwrotny zasiłek, albo jako pożyczka zwrotna 
w 6 miesięcy po objęciu posady. Grono upra­
wnionych rozszerzono na tych, którzy stancji i 
pracę od 31. grudnia 1922 r. począwszy, także 
zwolnieni w  roku 1925 nneżą do uprawnio­
nych, o ile od ęhwiii zwolnier.ia, względnie

drunk). Dwa, trzy razy powtarzało się taki< 
zatrucie alkoholem pizy pomory pary, po 
czem zostawiano zwieuzątka w  spokoju

Po jakimś czasie szjqzury powracały db nim 
malnego życia a pod względem rozwoju i zpdhc 
Wania nie było widać większej różnicy między 
niemi a ich rodzeństwem, n;e poddawaneta żad­
nym próbom.

3zczur<>in odurzonym alkoholem trucizna 
niewiele szkodziła, ale ;ch potomkowie ufciei - 
pieli na tern widocznje; Nic tylko dzieci, ale 
wnuki, alkoholizowanych szczurów były  pod 
każdym względem pinie; wartościowe. Pozo- - 
nlie nie było żadnej różnicy m,ędzy nn>m a 
całkiem zdrowymi ich rówieśnikami szczurzego

6 tygodnii i o ile przedłożą zaświadczenie zna­
nych i 'wiarygodnych osób, lub też zrzeszeńJ , 0  . j  . 1 1 1_ * w um cin i ł.uio»v 71111 i*jii i  v  «fłve.unv)iułii o/zvz.uu z ,vco
pracowniczych, ze pozo., a ą nada aez z a, y  i. ro({u a je pOŁj względem inteligencji \ hyStrośej 

Zgżoszerfia o o s iłe k  , ,rzy m- -e na ustv ewy fea{} si
iTząd po ue a ni c tu a pracy przy ul. ^utuwsk*-., D^wśącfczeriia robiono w ten sposób, że 
S * J ; ddcyduje 1 pieniacze^ gazajJJ  Zvgerzętom dostawać się przez labirynt
wypłaca Fundusz Bezroboci a. i krętych dróg do miejsca, gdzie miały pożywię

W mm.ym ciągu po jedzen ia  uchwał J ^ n i o / I r n  mniej upośledzony'Jest szczuiy ten* prę. 
rząd wy°tąpi( o ukaranie 7 prac iawców I d • t właściwi d.ggę, k S K  go przez 

rouotriikow za 1 ozne przesiępsiwz z M a .  k • i<. pcpr0waa/: do jllltj5Ca gdzie si znd).
wy o zabezpieczeniu na wypadek b e z r o n o a a ^ ■ ■ J ć  ^  mni ^ d z ie %o Mę.

W reszcie poatartwmno nie rpy .m ow ac d<jw w * , źnU;jszydl ...ętb iwkłtdl ^ dy  ^  rju  
bezwarunkowo pozrue szych zglos en > zasiłek ., , - , . .  , po/ma wł aściwą drogę.
Od tych robotmkow, k tó rzy  zaniedbają zareje.! * 8czej ę ma awa x wnukami „pija-

*  czasu, Za który :wr niony do-tal odpraw ę , „trować się w  urzędzie pracy -  nrariąc p o jków „  szczWzych' Ich zaolr.fośd W tym kie 
upłynął Conajmniej nuesiąic. Wyjmogirtn konie. | zwoln-emu z zajęcia. «. ! S!ł ihe, „i™™*

,'ąda-ny budowy domów.
M asow y w iec  w  S try ju .

runku są bez porównania niższe, potrzebują 
i i one dłuższego czasu, by .noamiętać właściwe 

1 drog, f. naw et gdy już te  drogi zapianu ęt a ją 
j lawirują w n';Ch n ezdecyaowanie, zanur db- 
trą do właściwego miejsca. 

i Doświadczenia te  są niezaprzeczonym dt»
. . ; wodem, że alkoholizm odbija się nje tvlko na

nie 1 tusza. Pochod: to , że Ne..nar miał samym alkonoliku ale na późn.ejszejn lego rw>-
podobno obiecane, ze przy budowie ratusza 10 - j koleniu.
stenie kontro orelm budowy z płacą kilku ty- O biologicznej szkodliwość; tej trucizny wda 
siccy jdko „agroda za  uja lanie na 1 domo bardzo wiele, ale 'każdy now‘y dowód w

Zwoiane przez związki zawodowe klasowe 
i P P. S. zgromadzenie w sprawie rulchu bu- 
dtrwlariego i oświadczenia się za budową do­
mów czy budową ratusza, odbyło się w  nie­
dzielę ^ rua 5. bm. Na zgromadzenie przybyło 
około 2.000 osób, tłumy robotników, nadto sąd, 
poczta, starostwo 'były silnie reprezentowane,
co ś i/icidezy o aktualnośii spi aw /. mpoiijującego i Iptoważnego zgromadzenia uż-yto 'CZę Sto 'roza  Tch'' / -cie. Gdb: p  s ę na dzieciach

Zgromadzeniu przewoariczyii ob. Najda, j ko,muWistyiczno - iprowokctcrskiego indywiduum i [ dils/ym  pokolemm To c. mccii byc „uowin- 
tow. inlż. W ernig i Gouek. Z ramienia starostwa riejakiego Wagmana-Grola wyrzuconego ostat-/ 1)ern p rZiekroczenieiń4‘ w te i ohwić !' sit 
byi s tan s ia  Zgona. Referował sprawę tow. Dr. nio z organizacji ukraińskich robotników. To , bmńnią Aobe- wnitków
I3ręgiewicz, który trzec^owo omówił jakie sta,- bydle zaczęło wyta-zykiwać, ^  robotnicy chcą ' c  t ]l0ykinuy I7icci derpieić u , wi«V
nowusko zajęła i zajmuje P. P. d. w sprawie zapomóg a Lnue jiracy. w  jednej icz chwili zna- 0,C(.m
ruchtt budowlanego 1 w jaki sposób należy j lazł s ię  z rrytmnp na ziem Wobec wyczerpania 
Drzystąjnć do budowy. Oklaski były od- porządku dziennego pj zewodniczący ogłosił
powiećzią.

Zabrał następnie głos powitany bulrzą 
oklasków poseł tow. Moraczewski, który zre­
ferował ustawę uchwaloną przez sejm o oa- 
budewie.

Po referaiuie pos. tow. M. poddano re/oluleję 
pod głosowanie i została ona przyjęta jednogło­
śn e . Na zapytanie przvwodn. Kto ;est „przeciw44 
nie podniosła się ani jedna ręka. W, te-n sjjosób 
pytanie budować domy, czy ratusz, zostało roz­
strzygnięte na rzecz budowy domów miesz- 
Lalnych t  1 1 ' ! ! [ !

Głosu udzielono zastępcy komisarza miasta 
p. Piotrowskiemu, które jednak tak cicho mó­
wił, że cała sala w ołała „głośniej44 c> jednak 
nic nie pomogło, a to z tego powodu, że tenże 
p. Piotrowski jcsl za budową ratusza, tjo też 
tylko najbliżej trybuny stojący słyszeli, że ko­
niecznie powinien być ratusz.

Zabiał głos jeszcze p Grodzićki, który 
w zupełności poparł stanowisko wiecu. Po 
przemowie p. Grodzickiego nastąpiło zakłóce­
nie zgromadzenia. Do wa'ki przeciw budowie 
domów ze strony tych którzy widzą osobisty 
Interes w irtidowie jednego gmachu zmobiljzo- 
wano wszystko reakcyjne i ciemne

W obronie ratusza stanął znany na bruku 
btry.skim adwokat Nelman, k tó ry  w bi ukowylm! 
piśmie napadł na P. P. S., że chce domów a

zgromadzenlie za ukończone. j Ti/r- „ j __
S/umowiniy społeczne, o których oo.icje J ^ P e łlO C le tn . 

stryjska mogłaby dużo powiedzieć, próbowały! i - lH r r j jn  t a ń c z y ,
zwichnąć pożyteczna i ważną inicjalwę naszej' 1 ,, - , ,  ,
pan ji, zmierzaj?,cą do uruchomienia przelmysiu , ^ v .ia rn la  Muzyka. W rzaskliwe łony jazz.

uriowm. ej >. iby robtnikom -starczyć r a c j , ^ andu- l r v J  jtollkactI1 ^ ]C1 Masty strojne. Szm: • 
a bezdomnym dachu nad1 głową. Inicjatywa Iz sz uCznl® ndocle lub naprawdę młode,
spoikała się z pełnem zrozumieniem'-i (uznaniem j deKoltowane g łów ko z nory, z do ; nucą . 
ogółu mieszkańców naszego miasta. Na d-ilmia- j dziki ej muzy dowcipkują, 1 gorąg. sF^j-
gogję wyrzutków społeczeństwa n ik t się nie rzenia ’"z" r '% w . s if°nę pary tańczącej. 1 1 
będzie igl^da, i rzynd M ur/yn tańczy... ^

Niebezpieczeństwo dla załatwfęnla pomy l-; X  UvV!erẑ ClC'; /e in.1 fanCzącv
nego piekącej sprawy mieszkaniowej tkw i tylko • do ,nieclaw n" ■ b " !ej z kaw arn lwowskich
w l 'mr że mianowany przez rząd zarząd miasta ■ I5S D 11 Poząóaiiia wielul kobietek?
nie s to i  na wysokości . -idanja i noż< się stać i ^apra^zają go do , wytch m:eszkan, UąrzUlcają mu 
zaporą. Przeszkoda ta  musi być usUnięta, a ' Slt .̂ 7 l?1 0 'lCi'ł’ Proszą, prze.icytowuyą się, bła- 
leży to w zakresie działania “władz państwo-
wyich i or.(e będą ‘winne, jeżeli wi dziedzinie u1- 
ruchomiertia przemysłu budowlanego i zaspo­
kojenia głodu mieszkaniowego mc się nie 
stanie.

Nieudolny zarząd m iasta musi być usunię­
ty , a w j*ego miejsce trzeba powołać luldzi ener­
gicznych. którzy potrafią podołać zadaniu!. 
Musi się to stać Uatychmiask Nowa ustawa o 
rozbudowie na samorządy gminne nakładła 
wielkie obowiązki i tu; muszą być ludzie, któ­
rzy swoje zadanie1 rozumieją i potrafią je  speł­
nić. Spruwa jesł bardzo pilna. Czekamy.

Potomkowie pokutują.
Pr Uciążliwej, długoletniej pracy ukończyli zdrowe, b ia łe  szczury. Zwierzątka te ttie są 

dwej' badacze amerjka,iScy Mac Dowell i Vi- coprawda tak głupie, by się dobrowolnie' za- 
cari badan a  dotyczące dziedziczni j szkodli- cruwać alkoholem, musiano więc je wprowa- 
wości alkoholu. . dzai w  stan opilstwa innym sposobem. Uczer.'

..Królikiem doświadczalnym44 był w tych1 
robotach 'ak w  wielu bio’ogicznych badanjach 
biały szczujr, k tóry do tych celów lepiej się 
nadaje niż królik

M ar Dowell i Vi£ar- „U^jjali4' przeto młodu,

upijaL je przy pomocy pary, wydobywającej 
sie z ulkohoLu tak  że alkohol docierał do ich 
organizmu w takiei ilości, jaka była pcćrzeb- 
nja do ich Upicia. Po tak;ej „parówce44 szczu­
ry popadały w stan ciężkiego upicia (dead

gają, by je murzyn zechciał uczyć tańców;
A ów loweias icieunnoskórny ichodzi po mie. 

ście nadęty jak paw. Ano, ma czego. Czuje 
jak go adniirują, ma tego dowody. Obwieszony 
jest uranizoleżami, brelokami, pełno ma pienię 
dzy, wszystko podarki od nadobnych pań.

Mówi się wiele o demoralizacji powojennej. 
W sali sądowej odbiło się w łaśnie echo tego 
zrpsuicia. Temsametmi echem odbija i sala lfa- 
wiaruiana. Tylko, lże tam kara, tu  jej niema.

Opowiadał mi ktoś, że gdy w jWfnym z 
teatrzyków luf|eiszych gryw ał pewien kaize. 
lek o malutkiej twarzyczce., lecz w latach doj­
rzałych, niewiasty kochliwe brały  go na ko. 
lana bawiąc się nim jak dzjeckiem lub lalką.
I za to go sowicie obsypywały podarunKam1 
Karzełek podobno wywiózł ze Lwowa całe w a­
lizy upominków 1 kosztowności- O, pianie umie­
ją wynagradzać niektóre... egzotyczne dzieci.

Panie takie miewają także swoje dzjeci j 
Wychowują je Czem się staną, one latorośle w  
ręku takich wychowawczyń ?

NaD'ewat4
mocno.

powiada Posianiu Jędrnie 1
X
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P i .  >w? „DZIENNIK LUDOWY".

Trąd uleczaną chorobą:
Dzifciuuki amiery kańskie donoszą, że ame­

rykańskim lekarzom, ordyrmjąey.m w szpitalu 
marytnarskim w C arville stanie Luisiana, uaa- 
io się w c/.tei ech wypadkach wyleczyć cho- 
mycfi z trądu  zupehtie, tak, że nie przedstawi a - 
,ą oni już niebezpieczeństwa dla otoczenia. N o . 
wyi pposób leczenia tej najstraszniejszej ze

wszystkich chorób, k tórą od wielu tysięcy lat, 
uważano za nietilejczaJną, poleca, wedle uonie- 
sieica generalnego lekarza marynarki ameiy-! 
kańskiej dra Hugfh S. Commlntja na końmi nacji; 
z.astrzyknięć pewnych preparatów, oraz na-i 
śiwetlań prom;enianii Roentgena i ultrafioletu j 
wyini. W ten sposób leczeni chorzy zanim o- 
puszczą szpital, poddawani są dalszym surowym 
próbom. Przez rok cały bada ich się bak W  jolo-'

giezrafe, a dopiero na podstaw ie świadectwa le­
czenia, w ystaw ionego przez trzech lekarzy trą -  
dp mogą opuzeić szpitaL

W Ameryce jest około 1000 trędowatych, 
gdyby dotychczasowe próby okazały się skul- 
tfceznte, Uzyskaliby zdrowie ludzie, którzy zo­
stali na zawsze odcięci od świata i bez j atunku 
czekali już tylko ni śmierć.

-miaJBSSSRat&sks j&em ™ 8m&&smmmsmsmmfspsmisas£ sraK sessaasassa^sm ^i^  m.

nilm. J rzpaltowy *wy'tle za tekgteni 
—'iO. Har-st&ne 71. —-S0, w Irkide Z1 —'50. O G Ł O S Z E N I A
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Serwis obiadowy z dekoracją na 6 osób .
Talerz płytki lub g łę b o k i ..........................
Filiżanka do herbaty dekorowana . . .
Szklanka szlifowana z matowym paskiem .
Toriuwnioa majolikowa w mkiowej oprawie
Noże, Widelce z chińskiego srebra i alpaki w najlepszym gatunku 

do nnbvcia tylko u fi.my:

K A Z IM IE R Z  L E W IC K I
g ł ó w n y  s ;;ł a d  p o r c e l a n y , s z k ł a , s a m o w a r ó w

CHIŃSKIEGO SREBRA I ALPAKI 
LW Ó W , P L .  M A R IA C K I L .  1 0 . 4a-a

i  P iotr K rcpotkin |

$ Wieiha rewolucja frincasHaffi
]■  Toin I I II.

p o leca
g§ Księgarnia Ludowa Lwów, Szajnochy 2.

Ffflieffi
z

Iga Daszyńskiego
poleca

KSIĘG AR N IA 
L I W  O W A

butów, Szajnochy Z

Na 1-ej str. Zł. —'60 Drobne ogł. za tłowo 72. —■0g'| 
Komunikat- 72. —-40, zamiej*RO-?« o 2ft% drotei

SPECJALISTA CHOfiÓE WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH
H I M  a > M J t  b. lekundariusz szpitala w;ed.

o r .  i .  n u  n a  i iW0Wsk. ord. s - io , >2 - 1,
3—6, w niedzielę 9—1, Lwów, Asnyka 1, (róg Pańskiej)

L. 6722 ex 1925 
I I /2

409—1

Ogłoszenie.
I Mifo< Antoni 2 im . n ieś lu b n y  syn  Anny H em  
u ro d .o n j 1 s tjc z n ia  1899 ro k u  w m ieście  R adom yślu  
nad  Sanem  u rzęd n ik  p ryw atny  w  N isku w niósł p roś­
bę  o zezw olenie n a  zm ianę  n azw isk a  rodow ego H ein 
na nazw isko  .,Skacel“.

W ojew ództw o w e L w ow ie poda je  pow yższą p ro ś ­
bę do pow szechnej w ia iom ości z  nadm ien ien iem , że 
w m yśl a rt. 4 ustaw y z d n ia  24 10 1919 r  Dz. Ust. 
Ilz. P  N r. 88 p. 478 w olno p rzeciw  je j uw zględnieniu  
zgłosić cip M in isu r  twa S praw  W ^ w n ę rm y c h  zarzu ty , 
k tó re  podać należy  ć.o w ojew ództw a w e L w ow ie w 
przeciągu d n i '10 o d  d n ia  og łoszenia w  M onitorze 
Polsk im , k tó re  ró v ’noc-:eśnie zarządza się.

Lwów, dn ia  25 m arca  1925.
Za w ojew oJe: Frloflbcrg w. r.

J O Z E F  P I Ł S U D S K I
„ROK 1920”

Do nabycia w „Księgarni Ludowej-, Szajnochy 2 I
u 2

W tąj chwili przypomniałem sobie, com wyczytał w porannym 
dzienniku: Pracownicy słynnej restauracji z„strejkowali... i obawia­
no się rozruchów. Poinformowałem o tem T. 8, który zamruczał:

— Do djablal Czy nie mamy dosyć kłopotu z naszymi robo- 
likam i w kinie? Jeszcze i ci ludzie musza nam przeszkadzać 
w spożyciu obiada?

Lokaj zeskoczył z kozła, otwarł drzwiczki i wielki człowiek 
wysiadł. W  tejże chwili w tlnmie podniósł się przeraźliwy krzyk:

— Wstyd, wstjd! Nie wchodźcie tam! Oni swym pracowni- 
kom każą z głodu umierać! wydzieracie nam chleb od u 4.

Wyskoczyłem z wozn. Ujrzałem przed sobą wynędzniałe, wy­
chudłe twarze— prośby i gtoźby rozbrzmiewały w powietrzu, tu 
i ówdzie widać było wzniesione, zaciśnięte pięści. Zobaczyłem także 
policję, która rękami i laskami wcale niedelikatnie rozpychała ludzi. 
Jakiś b;edaczysko, prawdopodobnie jeden z kelnerów, wyciągnąwszy 
'•amiona, krzyczał z cudzoziemskim akcentem w głosiB:

— Zabieracie chleb moim dzieciom!
Naraz na jego czaazkę spadła z trzaskiem pałka policjanta— 

usłyszałem krzyk Mary i odwrót iron się — w sam raz, aby ujrzeć 
Oieśię. który wyskoczywszy z samochodu, biegł ku policjantowi, 
wołając:

— Zatrzymać się!
Nie było czasu do stracenia: ująłem Cieślę pod ramię, a do­

bra Mary uczepiła się go z dmgiej 8‘zony. Jest wi ale silna, bo musi 
trenować się w ćwiczeniach fizycznych, potrzebnych jej do ól, w któ­
rych ma zdobywać miłość królów i innych pogromców świata. Zresztą 
chwytając Cieślę, skonstatowaliśmy, Ż6 na nim tylko skóra i koscż

Wpadliśmy biegiem Jo restauracji. Cieśla po pierwszych próbach  
szamotania przesiał się opierać; sapiący T, S. poDrowadzi' nas. ao 
niszy, gdzie był stół zan zerwowany. Wciągnęliśmy tam Cieślę 
I usiedliśmy, czekając ua wyjaśnienie sytuacji

XVI.

Cieśla zwiócił się ku mnie; .jego smutne oczy błyszczały:
— To, coście ze mną zrobili, było zanadto samowolne — 

odezwał się.

29

filmy propagand owe Jla kościoła, będą pokazywali w ‘ Ohmach 
i a Zulusów. Zawrę z panem kontrakt na dziesięć lat, płace panu 
pięćset dolarów tygodniowo bez względu na to. czy pan występuje 
ezy nie. Nie będzie pan miał dużo pracy, oo nio mogę co tydzieu 
wyotawiać filmu z wszechmogącym Bogiem i aniołami, kosztującego 
mdjon. dolarów. Może znajdzie pau jakiegoś partacza filmowego, 
któru panu więcej obieca ale potem to indywiduum sprzeda fiku 
bratu swej żony i zgłosi konkurs... oo wtedy będzie z panem? 
Mary Magna może panu powiedzieć, że zawarła ze starym Abeyem 
kontrakt, który tyle wart, co pożyczka wolnościowa. Każdego tygo­
dnia wręczam tej pięknej damie czek na trzysta pięćdzief.ąt doiarćw 
i podpisuję go własnoręcznie. Mówię pinu, kurcz mj odrętwia 
rękę gdy muszę podpisywać tak wysoki przekaz, ale podpisuję. 
Patrz pan na te pierścienie, na te wstążki, na te klejnoty... wszyst­
ko to za moje pieniądze—

— Pan Cieśla właśnie dlatego łaja* mnie przed chwilą — 
odezwała się Mary. — Jestem pewna, że gdy ma pan wypłaci gażę, 
rozda ją ubogim.

— Gdy wypłacę gażę, to będzie jego własnością i mrze ją 
wydać na co chce. nawet na pokarm dla ptaków. Więc cóż pan ną 
to, panie Cieślo?

Czekałem z największem napięciem na jego odpowiedź lecz 
u tejże chwili otwarły się drzwi „izby tortur" i dał się słysz* ć 
głos madame Planchet:

— Oto jest
Ukazała się góra mięsa podtrzymywana nrzez dwie karjat 'dy.

xm.
— O mój Boże — stękała pani T. 8. — umieram!
— A więc znowu zachciało ci suę tu iść — odezwał się mał­

żonek, uśmiechając się złośliwie.
— Nigdy już tego nie zrobię — jęczała pani T. 8.
Mąż rozśmiał się szeroko:
— Powtarzasz to za każdym razem. Pizyjdż do siebie, matka 

jaż minęło... przez *rałe sześć miesięcy nie będzies? potrzebowała 
przychodzić tu dla fryzowania włosów.
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— Maszę się położyć. Umieram, Abeyu, juz umieram. Pozwól­
cie' mł się położyć na sofie.

— Nie, maisa, musimy pójść coś zjeść.
— Nie mogę jeść.
— Co ? — prawdziwy strach zadrżał w głosie pana T. 8. — 

Nie możesz jeść? Musisz zjeść obiad; kto nie je, ten nn  może 
żyć. Chodź I

— O... o... o...
T. S. stanął przed żoną, uśmiechając się złośliwie:
— Coś wspaniałego! Popatrz, Mary, na ta p ęknę lokiI Patrz 

pan, BilJyl wygląaa znowu jak dziecko, czy nie? Madame, pani 
jest perłą... dostawia pani swój towar w nienagannym stanie.

Madame Planchet promieniała z dumy a góra mięsna wyda­
wała się nieco pocieszona.

— Podoba ci się, Abey?
— Oczywiście, podoba mi się to bardzo. Coś wspaniałego. 

Zdaje mi się, żem znalazł nową kobietkę, w której się kocham. Ale 
teraz chodź, musimy coś zjeść a potem zobaczyć, jak udały się nocne 
zdjęcia. Nie zapominaj, ie na dzisiejszy wieczór najęliśmy dwa ty­
sięcy ludzi — pięć dolarów na głowę — musimy odebrać swe 
pieniądze.

Uważając, że sprawa już zaiatwiona, zwrócił się do Mary:
— Idzie pani z nami, Mary?
— Muszę czekać na mą babkę.
— Zostaw pani cutaj dla babki samochód i chodź z nami. 

Zjemy objad a potem zobaczymy, jak wyglądają sceny z tłumem. 
Proszę z nar , panie Cieślo, chciałbym jeszcze z panem pomówić. 
Ij pan, panie Billy... i pan Rosylhe... proszę wszystkich.

— Muszę czekać na moją żonę — odrzekł krytyk. — Umó­
wiliśmy się, że się ta spotkamy.

— Dobrze — rzekł T. S. i zbliżył się do krytyka.
— Zrób mi pan tę przysługę, Rosythe i nie rozgłaszaj jesz- 

czeTn;o o tym Cieśli. Chcę go teraz nakarmić, wprawić w dobry 
humor; potem zawrę z nim kontrakt i wtedy aopiero będzie pan 
mógł cała bistorję opublikować na pierwszej stronioy swego dzien­
nika. Zgoda?

3i

— Zgoda.
— A więc, szal — i król filmowy wytoczył się z pokoju. 

Karjatydy podniosły z s Ty górę mięsa i posuwają'1, powlokły ją  
aż do windy. Mary wyszła z Cieślą a ja  jako ostatni zamykałem 
pochod

Sam chód pana T. S. stał przed domem. Samochód ten jest 
oz o ibś niezwy czaj nem: długi jak auto ciężarowe, cały z błyszczącego 
metalu; olbrzymie koła są również całe z metalu; wóz wygląda jak 
samochód wojskowy. Po obu stronach umocowane jest ekstra koło, 
a dwa wiszą jeszcze z tyłu. Szofer nosi liberję, służący, który 
drzwiczki otwiera, jest także w liDerji. Siedzenia są tak miękkie jak 
sofy w Salonie piękności madame Plancbet; człowiek, opadając n« 
nie, czuje że pogrąża się w coś puszystego, aksamitnego i wzdych* 
z zadowoleniem: A... a...

— „Restauracja książęca" — rozkazał T. S. i pałac na kołach 
ruszył. Byłem zdziwiony, że T. S., nie krępując się wcale, zapra­
sza Cieślę do eleganckiej restauracji. Zdołałem jednak odgadnąć jego 
myśli: wszyscy będą sądzili, że był na jakiemś przedstawieniu 
z jedną ze swych gwiazd. A zresztą — cóż u djabła! — czyż nie 
nazywa się Abey Czniczklefricz ?

„Wrr... wrr...“ — buczała syrena samochodu, a mnie zdawało 
sią że mówi: «

— Jestem samochodem Abeya Czniczklefricza, króla przemy­
słu filmowego, Drzyszłego króla świata., z drogi, do djalła, z drogi!

Tak pędziliśmy przez ożywione ulicy a przechodnie pierzchali 
przed nami jak snche liście, rozmiatane wichrem jesiennym.

— Ocb, jakim głodny — mruczał T. S. — od południa nie 
nnaiem nic w ustach. Jakże z tobą matka? Czy czujesz się już 
lepiej? No, no... skoro tylko będziesz miała coś w żąłądku zaraz 
przyjdziesz do siebie...

Przyjechaliśmy przed „Restaurację książęcą* i tu spotkała na 
mała przygoda. Przed restauracją falował wielki tłum ludzi, a po­
licja starała się ntrzymać porządek. Nad głowami zgromadzonych 
unosiły s;ę transparenty oświecone od wnętrza; tablice były zadru­
kowane słowami.

— Halol — zawołał T. S. — co tu?


